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DR. K A R O L  S T O J A N O W S K I

Chłopi przed bramami miast
D zisie jsza  polska sy tu ac ja  w e- 

w n ę trzn o  - p o lity czn a  b ard zo  p rz y ­
pom ina sy tu ac je  za  c z a só w  Ł o k ie t­
ka. T ak  sam o jak  za  n iezłom nego 
z b ie racz a  ziem  polskich P o lsk a  
p rzechodzi dziś p ro ces  scalan ia. M a 
za tem  do zw a lczan ia  sporo  m o m en ­
tó w  o d śro d k o w y ch , s e p a ra ty s ty c z ­
nych.

T ak  sam o jak  za  c z a só w  Ł o k ie t­
ka p ro ceso w i tem u za g raż a ją  od 
z e w n ą trz  N iem cy, zo rg an izo w an e  w  
p ań stw o  zakonne w  form ie p ań ­
s tw a  narodow o  - socjalis tycznego .

Ale n a jw ięk szy  m oże trag izm  
p o d o b ień stw a  leży  w  ob co śc i m iast 
po lskich. Za Ł o k ie tk a  m iasta  b y ły  
n iem ieckie, a dziś okupują je żydzi. 
Z d aw ało b y  się. że dz isie jsza  sy tu ­
ac ja  jes t o w iele  dla P o lsk i lepsza. 
B oć p rzec ie  niem ieckie m ia s ta  za 
Ł o k ie tk a  b y ły  w  posiadaniu  elem en­
tu, dysponu jącego  na zachodzie 
sw ojem  w łasn em  p ań stw em . Z ap e­
w ne jest w  tak im  rozum ow an iu  tro ­
chę p ra w d y . Nie m ożna jednak  w  
dyskusji nad  sp ra w ą  m iejską  w  
P o lsce  zapom inać, że za  żydam i 
sto ją  jeszcze bąd ź  co  b ąd ź  m ię d z y ­
n aro d o w e organ izac je  ży d o w sk ie , 
o raz , że żydzi są  jak b y  pew nego  ro ­
dzaju  szczepem  niem ieckim . N aro ­
d o w y  ich języ k  w  P o lsce  je s t p rz e ­
cie zep su ty m  język iem  niem ieckim . 
D ow odzi to ty lko  jak  d u ży  w p ły w  
na ży d o stw o  w y w a rli N iem cy. Nie 
jes t ted y  zb y t u iep raw dopodobnem , 
że ży d z i m ogą się, m oże n aw e t w  
n iedalek ie j p rzy sz ło śc i znow u opo­
w iedz ieć  za  N iem cam i. B ędzie to 
n o p ro stu  za leżało  od tego , co  Niem- 
cy  żydom  za  so jusz zap łacą ,

Ale w ra ca ją c  do p o ró w n an ia  hi­
s to ry czn eg o  zap y ta jm y , jak w  ty ch  
w a ru n k ach  tw o rz y ł Ł ok ie tek  z P o l- j 
ski p ań stw o  n a ro d o w e ?  G enialny  I 
ten  polityk  i p ra w d z iw y  z bożej la- j 
ski w ódz narodu , o p arł sw ą  p race  i 
w  tym  k ie ru ru u  na w alce  ze w s z y ­
stkim , co  za io w n o  od  zew n ą trz , jak 
też od w ew najtrc z a g raż a ło  sp o isto ­
ści i -niepodległości Polsk i. W  w a l­
ce tej o p arł sie on o ch łopów . O- 
pancie o szerokie w a rs tw y  ch łop­
skie um ożliw iło mu nie ty lko  odbi­
cie dla siebie i sw oich  n astęp có w  
zjednoczonego  p ań s tw a  polskiego, 
n ie ty lk o  zw y c ięs tw o  nad K rzy ża ­

kam i, ale też  m oże n a jw ięk szą  z j e ­
go h is to ry czn y c h  p ra c  tj. zlikw ido­
w an ie  ro zp an o szo n e j po m iastach  
n iem czy zn y .

Ł ok ie tek  w  oparciu  o polskiego 
ch ło p a  spo lszczy ł m iasta  n a  te ry to ­
riu m  P o lsk i p iastow sk ie j.

P o  zakończen iu  w o jn y  św ia to ­
w ej i po odbudow aniu  p ań s tw a  pol­
skiego ch łop  polski s tan ą ł po raz  
p ie rw szy  p rzed  b ram am i, c z y  też  
ro g a tk am i polskich  m iast. W ieś  -na­
sza  b y ła  w te d y  przeludniona, ale co  
w ażn ie jsze , p o siad a ła  p ien iądze. -— 
W y ło n iła  sie w te d y  m ożliw ość 
szybk iego , rew o lu cy jn eg o  p raw ie , 
o p anow an ia  m iast polskich  p rzez  
ch łopskich  synów , m ający ch  jakie 
tak ie  k ap ita ły .

N ieste ty , p ro ces  ten  nie nastąp ił- 
P rze sz k o d z iła  m u bow iem  szeroko  
zak ro jo n a  re fo rm a ro lna, w zg lędn ie 
p a rce lac ja  w ięk sze j w łasn o śc i z iem ­
skiej. P a rc e la c ja  ta  zo s ta ła  p rz ep ro ­
w ad zo n a  za  dość dużem  o d szkodo­
w aniem  ziem ian, a nie bez  od szk o ­
dow ania . jak  tego  ch c ia ły  sk ra jn e  
o rgan izac je  po lityczne. P a trz ą c  t e ­
ra z  już z pew nego  h is to ry czn eg o  
oddalen ia na c a łą  sp ra w ę  re fo rm y  
rolnej m a się w rażen ie , że h asło  re ­
fo rm y  rolnej bez od szk o d o w an ia  nie 
b y ło  szezerem . O d eg ra ło  ono jed y ­
nie role d y w e rsy jn ą , m ającą  na ce ­
lu w łaśn ie  sp rep a ro w an ie  re fo rm y  
ro ln e j z odszkodow aniem . C hodziło  
tu  zdaje  sic p rzed e  w szy s tk im  o to, 
a b y  p o w y d o b y w a ć  z ch łopsk ich  ku- * 
fe rk ó w  pien iądze, k tó re  p rzec ież  
m o g ły  się zm obilizow ać i p o m asze­
ro w ać  do m iasta .

O g roźb ie  • n iebezp ieczeństw a,

w isząceg o  w te d y  nad  ży d o w sk ą  he- j 
gem onią n aszy ch  m iast, d a ją  ob ec­
nie pojęcie, w p raw d z ie  pośredn io , 
ale za to b ard zo  w y m o w n ie , cy fry  
n iedaw no  podane p rzez  p rasę , a do­
ty czą ce  ro zm ia ró w  dokonanej p a r ­
celacji. W ed le  teg c  u rzęd o w eg o  ze ­
s taw ien ia  w y n ik a , że od  roku  1919 
do r. 1934 ro zp arce lo w an o  około 
dw u m ilionów  h ek ta ró w  ziem i. D ziś 
w a rto ść  szacu n k o w a h e k ta ra  ziem i 
w y n o si o k o ło  ty s ią c a  z ło ty ch . B y ­
w a ły  jednak  c z a sy , w  k tó ry ch  z ie­
m ia m iała  o w iele w ięk szą  w a rto ść . 
Ale g d y b y  za te  d w a  m iliony  h e k ta ­
ró w  ziem i p łacono  ty lk o  po  ty s iąc  
z ło ty ch , to p rzec ież  chłopi zap łac i­
liby  w  tak im  raz ie  z a w ro tn e  w p ro s t 
jak  na  nasze stosunki, sum y pien ię­
dzy.

Z apew ne, że te bajońsk ie  sum y 
nie b y ły b y  w  ca łośc i po sz ły  do 
m ias ta  w  form ie n o w y ch  p rzed s ię ­
b io rs tw . C zęść z n ich  b y lib y  chłopi 
m usieli p rze jeść  i b ezp ro d u k ty w n ie  
s tra c ić  w  inny  sposób. N iem niej po­
w a żn a  ich część  m ia ła  m ożliw ość 
sfin an so w an ia  p ro cesu  po lszczen ia 
m iast, o k tó ry c h  żydz i m ów ią, że 
w  nich polskie są  jedyn ie n az w y  u- 
lic, a kam ien ice na leżą  do żydów .

P ien iąd ze  zaś, k tó re  o trzym ali 
z iem ianie za p a rce lo w a n ą  ziem ię, 
n a s tra szen i polskim  radykalizm em , 
p o u k ry w a li w  dużej m ierze  w  z a ­
g ran iczn y ch  bankach . O czyw iście  
sk u tek  tego, zrozum iałego  z re sz tą  
p o stępow an ia , jes t tak i, że w  P o l­
sce cierp im y  n a  c iasn o tę  p ieniężną, 
a n a w e t te ziem iańskie pieniądze, 
pochodzące z parcelac ji, ro z k rad a ją  
częściow o  n iebieskie p tak i spod zna

ku  S taw isk ieg o . Pom ijam  to, że  na 
sk u tek  re fo rm y  rolnej zd ezo rg an i­
zo w aliśm y  sobie bardzo g ru n to w n ie  
w ielk ie ro ln ic tw o  oraz zm n ie jszy ­
liśm y w ca le  ładnie ilość polskiego 
elm entu  n a  k re sa c h  w schodnich , p e ­
w nego  pod w zględem  p ań s tw o w y m  
i n a ro d o w y m .

W  ogólnym  ted y  bilansie re fo r­
m a ro lna  d o konała  u nas d w ó c h  n i­
szc ząc y ch  dzieł. R ozbiła i zn iszc zy ­
ła  n aszą  w a rs tw ę  z iem iańską i w y ­
p o m p o w ała  w szy stk ie  m ożliw e za ­
so b y  i oszczędności z ch łopsk ich  
k ieszeni, ra tu jąc  natom iast zn ak o ­
m icie pozyc je  żydów  w  n aszy ch  
m iastach .

Z achodzi w obec teg o  py tan ie , 
c zy  ży d z i nie byli pop rostu  a u to ra ­
mi re fo rm y  ro ln e j?  O czyw iśc ie , że 
odpow iedzi n a  to  b ard zo  ak tualne  
p y tan ie  nie dostan iem y. S k azan i je­
s te śm y  jedyn ie  na dom ysły . Jed y n ie  
log iczne w nioskow an ie  dać tu  m o­
że p ew n ą  odpow iedź. P rze s ła n k i 

, zaś do niego są  n as tęp u jące : 1. Re- 
ś fo rm a ro ln a  leża ła  w  in te re sie  ży- 
i dów , gd y ż  odw leka ła  na  czas dal- 
| s zy  ekspansję  ch ło p a  do m iast pol- 
; sk ich . 2. P rz e p ro w a d z iły  ją  nie ty l- 
| ko w  P o lsce , ale w szęd zie  indziej e- 
! lem en ty  o rad y k a ln y m  zabarw ien iu  
■ po litycznym , zależne ideow o i or- 
j gan izacy jn ie  od ży d ó w . 3. Reform ę 
1 ro ln ą  m niej lub w ięce j radykalną, 
i z rea lizo w an o  d z iw n y m  trafem  w  
! k ra ja ch  E u ropy  środkow ej, posia- 
1 d a jący ch  rów nocześn ie  najw iększą  
j ilość żydów , i

D laczego  o ty m  w szy stk im  pi- 
j s z e ?  O czyw iśc ie  nie dlatego, aby  
I s tw a rz a ć  te o re ty czn e  p o d s taw y  do 
| od rob ien ia  c z y  do- zaham ow ania 
! parcelac ji. Tego. co już chłopi ma- 
| ją, n ik t im, za w y ją tk iem  m-oże ko- 
1 m unistów . nie zechce odebrać. Co 
| w ięcej. Je s t jeszcze sporo  ziemi, na- 
! leżącej do w ielkiej w łasności zieim- 
\ sklej, k tó rą  ze w zg lęd ó w  ekon-o- 
| m icznych m usi sie ro-zparcelowac. 
f  Je s t to ziem ia nadm iern ie obdłużo- 
| na. Z iem ia tą , n a leży  już tylko nie- 
; raz  nom inalnie do sw ego w łaście ie- 
; la. M ajątk i tego  typu są bardzo  nie- 
j bezpieczne tak że  dla zasad y  indy- 
! w idualnej i p ry w atn ej w łasn o śc i 
s ziem skiej u nas. Jeśliby  się bow iem  

m ają tk ó w  nadm iernie obd łużonych
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nie sp rzed a ło  czy  ro zp arce lo w ało , 
to  m o g ą one s ta ć  sie b a rd zo  ła tw o  
p o d s taw a  do w p ro w ad ze n ia  kom u­
nizm u ro lnego. N ieobdłużooą n a to ­
m iast w ięk sz a  w łasn o ść  ziem ską, tj. 
tak a . k tó ra  m oże sie u trzy m ać , n a ­
leży  p o zo staw ić  n ie ro zp a rce lo w an ą .

C elem  m oich  u w ag  jes t p o d k re ś ­
lenie, że p a rce lac ja  i re fo rm a ro lna 
nie m oże b y ć  sz tu czk ą  do p rzed łu ­
żan ia  ży d o w sk ieg o  p an o w an ia  w  
m iastach . W y d a je  m i się, że w y su ­
niecie te j z a sa d y  jes t obecnie b a r ­
dzo n a  czasie. Kto bow iem  bacznie 
o b se rw u je  nasze  ży c ie  po lityczne, 
ten  snadn ie  sp o s trzeże  b a rd z o  usil­
ną  tendencje  zw ró cen ia  dz isie jszych  
an ty ży d o w sk ic h  n as tro jó w  w si 
p rzec iw k o  ...księżom  i n ielicznem u 
już o ra z  n ieo p ły w ającem u  w  d o s ta t­
ki z iem iaństw u .

M yśląc  o ty m  zagadn ien iu , p a ­
m ię tać  n a leży , że o po lskości m iast 
n a sz y c h  zad ecy d u je  ch ło p  polski. 
W  b y ły m  prusk im  zab o rze  już raz  
w łaśn ie  ch ło p  sp o lszczy ł m iasta . 
T en  sam  p ro c es  m usi te ra z  dokonać 
sie w  innych  dzieln icach  P o lsk i. L o ­
sy  n aszy ch  m ia s t ro z g ry w a ją  się w  
b a rd zo  w ielk iej m ie rze  na w si.

O bóz N a ro d o w y  m usi te d y  pójść 
ła w ą  n a  w ieś.*)

*) A rty k u ł tan sitainoiwi noiadiział cnie 
aw ykle ciekaw ej (książki, n ap isan ej  
przez izmawicę zaigiaJdinienia cihłopskie- 
gio, dr. K aro la  <Sto[jano'wisikiegia, d o ­
centa Umiiwertsyitetni Poianańskiego, 
k tóra  nkazialia s ię  przed kilku diniâ - 
m i p. t. „GHŁOiP A  P A Ń S T W O  N A ­
RODOW E". K siążka ta  iwimina izna- 
leźć isię rw ręlkach Ikażdea© inaroidioiw- 
ea. C ena jej wymiosi 70 gr.

Robotnik i akademik
w jednym szeregu

W  o sta tn ich  dniach  zaszed ł w  W a r ­
szaw ie  n iesły ch an ie  c h a ra k te ry s ty ­
czn y  dla b ezczelnośc i ży d o w sk ie j 
fak t. W  ży d o w sk ie j fa b ry ce  T o b ia ­
sza  K aufm ana za s tra jk o w a ło  34 ro ­
b o tn ik ó w  na ogólną liczbę 62 za ­
trudn io n y ch , d o m ag ając  się w y rz u ­
cen ia  z p ra c y  2 p rz y ję ty c h  n o w y ch  
ro b o tn ik ó w  ch rześc ijan , g d y ż  ich 
zdan iem  ży d o w sk ie  p rz e d s ięb io rs t­
w o w inno  za tru d n iać  jedyn ie  ż y ­
d o w sk ich  robo tn ików .

T o poistaw ienie s p ra w y  najlepiej 
pokazuje , ile w a r te  jes t so c ja lis ty ­
czne hasło  o so lidarnośc i ro b o tn i­
ków . P rzy p o m in a  je się ty lko  w te ­
dy, g dy  p o trzeb n e  je s t żydom , ale 
P o la k a  p o zw ala ją  z p ra c y  usu n ąć .

Jed n ak że  n asza  m łodzież z d e cy ­
d ow an ie  s ta n ę ła  w  obron ie  ro b o tn i­
k ó w  P o lsk ic h :

O to co d o n o si: „W . Dziem. N a­
ro d o w y "  :

W  pon iedzia łek  około  po łudn ia 
d e leg ac ja  M łodzieży  W szech p o l­
skiej, o ra z  S ekcji A kadem ickiej 
S tro n n ic tw a  N aro d o w eg o  zgłosiła, 
się do fa b ry k i guz ik ó w  T o b iasza  
K aufm ana p rz y  ul. N ow olipie 28, in­
te rw en iu jąc  na rz ecz  p ra cu jący c h  w  
tej fa b ry ce  ro b o tn ik ó w  - P o lak ó w , 
k tó ry c h  u su n ięc ia  d om agają  się 
s tra jk u jąc y  ro b o tn icy  ży d o w scy .

JÓZEF C E JA N  Z M YSŁO W IC .

Polski śpiew
Jesteśm y „zło“ i „stumanieni"
I „obcych agend bujny krzew“
Nas trzeba rwać od stóp do korzeni 
I knutem dusić piersi śpiew.
Nad nami „moc ma kat despota —
Narowów starych ślepy szał“.
Im . .  • jednym przeznaczona cnota —
Bóg sam im to w  arendę dał.

Dokądż to, bracia, tow arzysze.
W iodły was sny i wiódł w asz w ódz?  
Skonało hasło w  pustek ciszę —
Skonało hasło „chcieć to móc".
Nie wam dał Bóg spiżow e tętno,
Nie wam dał Bóg spiżow y zew . 
Odchodźcie. Zdrad was goni piętno. —  

M y . . .  innej Polski znamy śpiew.
Ha, krzyczą nam do obrzydzenia 
Warchołem w twarz, warchołem w  pysk.
I pstrzą nas w  laur wynaturzenia —
W tym cała moc ich i ich zysk.
Nie mamy „twórczych sił w  idei 
Żywotnych myśli górny ścieg".
I m . . .  w szystko Bóg dał . . . p r ó c z  nadz ie i . . .
Ha. „Naród zgubił ten ich bieg“. . .

I dziś . . .  cóż macie prócz istnienia?
Cóż prócz krzyżów oprócz blach?
Został wam pręgierz w  pokolenia 
I blady został w  sercu strach.
Nie wam dał Bóg spiżowe tętno,
Nie wam dał Bóg spiżow y zew  . . .  
Odchodźcie. Zdrad was goni piętno.
My . . .  innej Polski znamy śpiew. 

Doradców słali nam legiony  
I opiekunów ca ły  rój.
Lecz bez sumienia był szalony  
Jednostek „marnych" ten nasz bój.
Cierpieniem nam leczyli ducha 
I widmem kar. więziennych w r ó t . . .
Każdy nam sano-zawierucha.
O polskiej wierze baje plótł.

I cóż zostało wam, m edycy?
Z tych w aszych mrzonek, w aszych snów ?  
W szystko, co czuje przeciw krzyczy — 
Czyn w asz był czynem tylko słów  . . .
Nie wam dał Bóg spiżowe tętno,
Nie wam dał Bóg spiżow y z e w . . .  
Odchodźcie. Zdrad w as goni piętno.
My . . .  innej Polski znamy śpiew.

A kadem icy  żądali w id zen ia  się z 
T o b iaszem  K aufm an em. T en  u k a ­
zał się w  asy śc ie  licznego ż y d o w ­
skiego  g ro n a  p raco w n ik ó w  b iu ra  i 
fab ry k i.

S tu d en ci o d czy ta li fab ry k an to w i 
ży d o w sk iem u  w  im ieniu m łodzieży  
akadem ick iej o św iadczen ie , k tó reg o  
tek st, p rz ep isan y  n a  m aszyn ie , n a ­
stępn ie  m u doręczy li.

O św iadczen ie  brzm i n astęp u jąco :
„P an ie  K aufm an! P o lsk a  m łodzież 

ak ad em ick a  z oburzen iem  w y c z y ta ­
ła  w  g aze tach , że w  pańskiej fa b ry ­
ce  w y b u ch ł s tra jk  ro b o tn ik ó w  ż y ­
d ow sk ich  z  tego  pow odu, że pan  

p rzy ją ł do fa b ry k i dw óch  ro b o tn i­
k ó w  P o lak ó w . P odobno  s tra jk u jąc y  
u p an a  ro b o tn icy -ży d z i dom agają 
się, a b y  p an  ty ch  dw óch ro b o tn i­
k ó w  - P o la k ó w  u su n ą ł —  i u w a ż a ­
ją, że jako  fa b ry k a n t - ży d  pow inien 
p an  za tru d n iać  sam y ch  ro b o tn ik ó w - 
ży d ó w .

P a n ie  K aufm an! P rz y sz liśm y  do 
p an a  w  im ieniu polskiej m ło d zieży  
akadem ick iej, ab y  zap ro te s to w ać  
p rzec iw k o  stosunkom , p an u jący m  w  
pańsk iej fab ry ce . Jak  p an  śm iał z a ­
trudn ić  w  niej sam y ch  ży d ó w ! Ja k  
pan  śm iał dopuścić do tak iego  ro z ­
zu ch w alen ia  się ży d ó w , p racu jący ch  
w  pańsk iej fab ry ce , 'że  p o zw ala ją  
oni sobie n a  podobnie n ie s ły ch a n ą  
zaczep k ę  w o b ec  ro b o tn ik ó w  - P o la ­
k ó w !

N iesły ch an e  żądan ie  zak azu  z a ­
tru d n ian ia  w  W a rsz a w ie  rob o tn ik a- 
P ó la k a  jes t o b ra zą  ca łeg o  n a ro d u  
polsk iego , k tó ry  tu, w  P o lsce  i w

W a rsza w ie , je s t gospodarzem . W  
im ieniu ogó łu  polskiej m ło d zieży  a- 
kadem ickięj, w raż liw e j n a  godność 
i h onor po lskiego naro d u , o d d aw n a 
p rzodu jące j w  ru ch u  odżydzen io - 
w yrn, żąd am y  od p an a  n ie  ty lko  te ­
go, ab y  pan  nie w a ży ł się u su n ąć  
ty ch  dw óch ro b o tn ik ó w  - P o lak ó w , 
ale jeszcze  i tego , a b y  pan  w y rz u ­
cił ty ch  b ezcze lnych  ży d ó w , k tó rz y  
p rz ec iw  nim  u rząd zili s tra jk .

N iech pan  p rzy jm ie , pan ie  K auf­
m an do w iadom ości ten  p ro te s t i to 
żąd an ie  polsk iej m ło d z ieży  a k a d e ­
m ickiej! N iech pan  będz ie  rad , że 
d o ty ch czas  nie zo s ta ł w  ca ło śc i u- 
rz ecz y w is tn io n y  n a ro d o w y  p ro g ram  
g o sp o d arczy , w ed łu g  k tó reg o  n ie 
b y ło b y  dla p an a  m iejsca w  P o lsce , 
jako  dla fa b ry k a n ta  - ży d a . N iech 
p an  um ie to  sobie ocenić, że d o ty ch ­
c z a s  n ie w ym ó w io n o  panu  w  P o l­
sce go śc in y  —  i n iech pan u czu ć  n a ­
ro d u  polskiego p o stępow an iem  sw o ­
im nie p ro w o k u je !"

R o b o tn icy  m ogą się p rzek o n ać  
k to  n a p ra w d ę  s ta je  po  ich stron ie, 
k to  czu je  się ich  b ra tem . Socjalizm , 
kom unizm  i m aso n eria  w y s tęp u ją  
ty lk o  w ted y , k ied y  chodzi o ży d ó w . 
O p ra w a  polskich ro b o tn ik ó w  ujm ą 
się ty lko  P o la c y  - n a ro d o w c y  nie 
u zn a ją cy  ró żn ic  m ięd zy  św iad o m y ­
m i sw y ch  o b o w iązk ó w  cz łonkam i 
narodu .

W  w a lce  o W ielk ą  P o lsk ę  sta je  
w  jednym  szeregu , ram ię  w  ram ię  
akadem ik  z robo tn ik iem , m ieszcza­
n inem  c z y  w ieśn iak iem .

Frontem do morza!
W  dn. 10 bm . m inęło  17 la t od 

chw ili, gd y  gen. H a lle r w  im ieniu 
rząd u  polsk iego , obiął w  posiadan ie 
w y b rz e ż e  B a łty k u . C zym  je s t d o ­
s tęp  do m o rza  d la  ży c ia  p a ń s tw o w e ­
go, tłó m aczy ć  nie p o trzeb u jem y . 
B ez d ostępu  do m o rza  n iem a pełnej 
n iepodleg łości. R ozw ój G dyni św iad  
czy , iż n a ró d  polsk i n a leży c ie  d o ce­
n ia  zn aczen ie  dostępu  do m orza .

R o zb u d o w a p o rtu  w  G dyni, ro z ­
w ój n a sz e j floty, to  zadan ia , od w y ­
pełn ien ia  k tó ry ch  u su w ać  nam  się 
nie w olno . Z rob iliśm y  w  ty ch  17 
la tach  w iele, ale to  m a ła  cz ą s te c z k a  
tego , co  zrob ić  należy .

M usim y pam iętać , że p rz y n a leż ­
n o ść  P o m o rz a  do P o lsk i i n a sz  do ­
stęp  do  m orza , to  za s łu g a  sp o łe ­
c z e ń s tw a  polsk iego  na  P om orzu , 
k tó re  nie zapom nia ło  ani n a  chw ilę 
o łączn o śc i sw ej z M acierzą . Lud 
polsk i s ta ł n a  s tra ż y  n a sz y c h  p ra w  
d o  B a łty k u . O bow iązk iem  p a ń s t­
w a  dbać  o  to>, b y  ta  za ło g a  pom o r­
sk a  nie b y ła  o s łab ian a  p rzez  n a ­
p ły w  n iep o żąd an y ch  czynn ików . 
N ies te ty  n a  P o m o rzu  m am y  do dziś 
jeszcze  silne p laców ki niem ieckie, 
a w  G dyni o s ied la  się zb y t w ielu  
ży d ó w . S ą  i inne n iedom agania , 
k tó re  są  już d z ie łem  sy stem u  pan u ­
jącego  u n as .

O czy  ca łe g o  n aro d u  p o w in n y  być 
zw ró co n e  n a  zachód , a w szy s tk ie  
n asze  p o czy n an ia  m uszą  b y ć  do ­
b rz e  w y k o n an e  i celow o. O d n a ­
szej s iły  tu  u b rz eg ó w  B a łty k u  z a ­
leży  n a sz a  p rz y sz ło ść .

Ale n a sz  dostęp  do m orza , to  t a k ­
że sp ra w a  p rz y n a leżn o śc i G dańska 
do P o lsk i. U jście W is ły  do P o lsk i

na leżeć  m usi. C zu jność n asza  n a  
ty m  punkcie m usi b y ć  um ocniona.

K iero w n icy  po lityk i polskiej m u­
szą  pam iętać , ż e : „N iem asz K aszub 
bez  P olonii, a bez K aszub P o lsk i" .

W  zw iązk u  z  17-leeiem  obję­
cia dostępu  do m orza , po zn ań sk a  
m łodzież ak ad em ick a  u rząd z iła  
w sp an ia łą  „A kadem ię M o rsk ą" , na 
k tó re j p rzem ó w ien ia  w yg łosili p rof. 
B. W in iarsk i, red . C zerw iń sk i o raz  
k ie ro w n ik  o k rę g o w y  S. N. w  P o ­
znaniu  dr. T ad eu sz  W róbel.

K upui ty lk o  u  P o lo k a ”
W  zw iązk u  z ro zd aw an iem  ulo­

te k  „Kupuj ty lk o  u P o la k a" , w y n i­
k ła  sp ra w a  sąd o w a . W  sp raw ie  tej 
S ąd  N a jw y ższy  w y jaśn ił, iż p ro w a ­
dzenie akcji bo jko tow ej, p rzez  ro z ­
d aw an ie  u lo tek  „Kupuj ty lk o  u  P o ­
lak a"  nie s tan o w i w y b ry k u  w  ro ­
zum ieniu a r t. 28 p ra w a  o w y k ro ­
czen iach . S ąd  N a jw y ższy  s tw ie r ­
dził w  ten  sposób oficjalnie, że w o l­
no n a w o ły w a ć  do ku p o w an ia  w y ­
łączn ie  u  P o lak ó w .

23 : 11
Nr. 7 „P o lsk i N aro d o w ej"  u leg ł 

konfiskacie  za  d w a  a r ty k u ły . B y ła  
to  już 11 k o n fisk a ta  n aszeg o  pism a. 
S k onfiskow ane a r ty k u ły  b y ły  w  
ca ło śc i w y d ru k o w an e  w  innych  
czasop ism ach .

P rz y ja c ió ł  „P o lsk i N arodow ej"  
p ro s im y  o w y ro zu m ia ło ść  z p o w o ­
du n ie  o trzy m an ia  num eru .

Nie złamią nas żadne przeciwności!



Sr.  3

Narodowcy zdobyli Malago
M a d ry t o d c ię ty od W alencji

Dnia 9 lutego wojska narodowe 
zawładnęły całkowicie Malagą. — 
W śród entuzjazmu pozostałej lud­
ności, w kraczały szeregi wybaw i­
cieli z pod czerwonego terom .

Zdobycie Malagi ma wielkie zna­
czenie w walkach, jakie toczą się 
obecnie w Hiszpanii. Posiadając w 
swych rękach to miasto, uzyskali 
powstańcy najkrótsze połączenie 
pomiędzy hiszpańskim Marokko a 
Hiszpanią.

Z politycznego punktu widzenia, 
należy uważać zdobycie Malagi za 
wielki sukces, gdyż padło miasto, 
którego władcami byli wyłącznie 
komuniści. We wszystkich innych 
miastach przew ażają bowiem ży­
wioły anarchistyczne.

Upadek Malagi uważać należy 
za wstęp do wzięcia Madrytu, tym 
bardziej, że wojska narodowe od­
niosły również poważny sukces na 
odcinku Madrytu, zapewniając so­
bie skuteczna kontrole nad drogą, 
wiodącą z Walencji, siedziby rządu 
czerwonego, do stolicy państwa. 
Droga ta służyła dotychczas woj­
skom rządowym do zaopatrywania

P A H I E T A J !
o bezrobotnych narodowcach

Hfljq dosyt „raju”
Do całego szeregu rodzin dzia­

łaczy komunistycznych, zbiegłych 
do Rosji Sowieckiej, nadeszły teraz 
listy z pytaniami, jaką karę musie­
liby odcierpieć, pragnąc wrócić do 
Polski. Jednocześnie sporo wysoko 
postawionych osobistości sowiec­
kich zgłasza pisemne zapytania o 
warunki przyjazdu do Polski.

Życie w  Rosji staje się coraz 
trudniejszym. .,Raj“ sowiecki zmie­
nia się na piekło. N'ic więc dziwnego, 
że wielu zaczyna tęsknić do uciecz­
ki z niego.

M adrytu w  środki żywności. I
Jak powiedział gen. Mola:,, Jest j 

to początek końca. Zwycięstwo pod : 
M adrytem jest również bliskie. Woj- j 
dziemy do M adrytu szybciej, niż j 
mogą przypuszczać najwięksi opty- :

misci .
Spełnienie się wyżej wypowie­

dzianych słów, położy wreszcie 
kres straszliwej walce, jaką toczy 
naród hiszpański z komunizmem, —- 
produktem żydów.

Sanacja: — Jeśli dożyje do maja, to  będę miała już lat 11, ale nie 
wiem. czy tak będzie, gdyż jestem bardzo słaba.

i  Mm zdonlu...
W Chełmie lubelskim wyrzucono 

z VIII klasy, a wiec przed maturą 
4 uczniów i zawieszono w czynno­
ściach ks, prefekta dr. Sekreckicgo, 
jak żydzi piszą, za działalność prze­
ciw nim.

W Gnieźnie zostanie otwarty 
Dorn Kupiectwa Polskiego.

W Rytelach (Podlasie) doszło do 
zajść przeciw żydom. Nieznani lu­
dzie rozebrali w nocy kilka domow 
żydowskich. Z 15 rodzin żydow­
skich 9 już wyjechało.

Do W arszaw y w drugiej połowie 
marca przyjedzie z w izytą rumuń­
ski minister oświaty dr. Anghele- 
scu.

W Wilnie nastąpił wybuch petar­
dy pod drzwiami mieszkania żyda 
posła Rubinsztejna.

W Wilnie doszło na uniwersyte­
cie do zajść przeciw żydom. Ży­
dzi sprowokowali zajście i zostali 
pobici.

W Poznaniu w urzędzie skarbo­
wym w ykryto ' kradzież około 100 
tys. zł. Aresztowano trzech urzęd­
ników.

Katowice. Na kopalni „Giesche“ 
w Nikiszowcu pod Katowicami za­
walił się filar zasypując 7 robotni­
ków, 5-ciu zdołano uratować, 2-ch 
poniosło śmierć.

W Gdańsku sąd w trybie przy­
spieszonym wydał wyrok skazują­
cy ks. Stachnika na 6 miesięcy are­
sztu.

W Łodzi aresztowano kilku naro­
dowców. Przyczyna aresztowań nic 
znana.

Z Dębicy donoszą, że nad W isło­
ka w ykryto bogate pokłady gazu 
ziemnego.,

Lwów. Ż polecenia władz proku­
ratorskich została przeprowadzona 
rewizja w lokalu Ligi Obrony P raw  
Człowieka, gdzie zakwestionowano 
korespondencje i inne materiały.

Rzym. Biskupi weneccy ogłosili 
list pasterski, 'w ostrych słowach 
potępiający propagandę komunisty­
czną. zatruwająca świat cały.

Z Moskwy donoszą, że rząd skon­
fiskował wille skazanego Radka i 
przeznaczył na dom wypoczynko­
wy dla dziennikarzy.

Paryż. Jedno z pism donosi, że 
w Maladze miał dostać się do nie­
woli generał sowiecki Kleber.

Go o ziemiach polskich 
mówi geografia?

4) (Ciąg dalszy.)
Z powyższego widzimy, że Wisła może być 

łatwo połączoną kanałami ze wszystkimi histo­
rycznymi ziemiami Polski. Świadczy to najdo­
bitniej o niezwykłej spójności hydrograficznej 
ziem polskich i zarazem wskazuje Polsce nastę­
pujące naturalne drogi jej ekspansji i rozwoju: na 
północ — do morza Bałtyckiego, na zachód do 
Odry, a na wschód do Dniepru.

W tych vteż granicach nie tylko winno, ale 
wprost musi rozwijać się państwo polskie, o ile 
ma istnieć i ma być prawdziwym mocarstwem 
europejskim. O tej prawdzie niechaj w szyscy  
I olacy zawsze i wszędzie dobrze pamiętają!

3) Pasowość.
I rzecią charakterystyczną cechą ziem pol­

skich jest pasowe układanie się na nich wyżyn 
i nizin, kolejno w yższych i niższych, które prze­
biegają nasz kraj z zachodu na wschód w  kie­
runku przeważnie równoleżnikowym i rozsze- 
rzowato ku wschodowi.

Idąc więc od północy na południe, spo tyka­
m y najpierw  Pas nizu Nadbałtyckiego, w zniesio­
ny  od 0 do 50 mtr. nad poziom m orza. Dalej na- 

afiamy na w yżynny pas dojezierzy, biegnący

przez Pomorze, Prusy i Litwę z zachodu na 
wschód, a posiadający wzniesienia od 100 do 
300 mtr. Następnym pasem jest obszar szerokich 
dolin rzecznych, który zajmuje t. zw. Krainę 
Wielkich Dolin. Kraina ta. zwana inaczej Brózdą 
Środkową, jest poniekąd osią symetrii Polski i 
wznosi się od 50 do 150 mtr. ponad poziom mo­
rza. Po pasie Wielkich Dolin idzie z kolei pas 
W yżyn Południowych, mający wysokość od 200 
do 6Ó0 mtr. ponad poziom morza. Pas ten zwol­
na przechodzi już w tuk Karpat, tak zam ykają­
cych granice naturalną Polski od południa, jak 
Bałtyk zam yka ją od północy.

Tak więc pasowość w ukształtowaniu po­
wierzchni ziem polskich jest trzecią charakte­
rystyczna cechą ich geograficznej indywidual­
ności.

3) Klimat.
Klimat Polski wykazuje także zupełnie odrę­

bne cechy, wyżnie odcinające go od klimatu kra­
jów sąsiednich. P ilna obserwacja europejskich li- 
nij termicznych poucza nas, że istnieją w Europie 
dw a systemy term iczne: 1) równoleżnikowy, za­
leżny od siły promieni słonecznych, i 2) południ­
kowy, zależny od w pływ ów  atlantyckich (dzia­
łalność ciepłego prądu Golfstromu: w  leeie
mniejsze zachmurzenie niż w zimie, przewaga 
wiatrów  zachodnich). Pierwszem u ulega Europa 
wschodnia, drugiemu — Europa zachodnia.

Cechą charakterystyczną dla tych dwuch 
przestrzeni klimatycznych jest także wahanie się 
tem peratury, która wynosi na obszarach, leżą­
cych między Renem a Dnieprem od 17—27°, pod­

czas gdy dalej na wschód, wgłąb Rosji, wahanie 
jej przekracza 27°.

Jeśli weźmiemy pod uwagę obszar klimatycz­
ny polski, to zauważymy, że osobliwością jego 
jest pewna zgodność najwyższych i najniższych 
temperatur, i tak np. stacje klimatyczne W ro­
cławia, Krakowa, Kijowa, Wilna. W arszaw y i 
Gdańska, wykazują najniższe tem peratury około 
—33,8°, a najwyższe od +33° do +38,5°. W praw ­
dzie w ostatnim wypadku nie mamy takiej zgod­
ności, jak w pierwszym przy temperaturach naj­
niższych. nimniej jednak różnice nie są wielkie. 
Poza tym najciekawsze jest to, że sumy najniż­
szych i najwyższych temperatur danych stacyj 
w ykazują niezwykłą zgodność: W ynoszą one 

od 68,4° do 70,8°.
Przedstaw iam  to przykładowo:

Stacja Tniinimuim miaximium wahani i a
absioTmitme absolutne

W rocław —30,8 +  37,8 68,6
Kraków —32,3 +  38,5 68,4
Kijów —31,7 +  36,7 68,4
Wilno —33,8 +35,0 68,8
W arszaw a —33,1 +  36,5 69,6
Gdańsk —32,3 +36,3 68,6

Jeśli teraz porównamy temperatury na tere-
nach sąsiednich krajów, to zauważym y wielki 
ich przeskok w krańcach najniższych. Wynoszą 
one np. w  Moskwie —42,5°, a w Berlinie —25° O. 
W ahania zaś ich dochodzą: w Rosji przeciętnie 
od 75 do 80°, na zachodzie 62°, a w Polsce oko­
ło 70°.

Walczymy z żydo-komuną!



Pierwszy proces „Polski Narodowej”
D nia 12 lu tego  doręczono  kol. red. 

S tan is ław o w i S ieciechow iczow i ak t I 
o sk arżen ia , w  k tó ry m  tegoż o sk a r-  j 
ża  p ro k u ra to r, o to, że dnia 6 g ru d - ! 
nia 1936 r. w  P o zn an iu  jako re d ak - i 
to r odpow iedz ia lny  czasop ism a j 
„P o lsk a  N aro d o w a"  um ieszczając  j 
w  ty m że czasop iśm ie a r ty k u ł p. t. i 
„B lokady".

a) publicznie p o ch w ala ł p rz e s tęp ­
s tw a  popełnione w  zw iązk u  z oku­
pac ją  gm achu U n iw e rsy te tu  W a r ­
szaw sk ieg o  w  końcu lis topada  1936 
roku.

b) publicznie zn iew aży ł M in istra  
W . R. i O. P. Ś w ię to staw sk ieg o . 
R e k to ra  U n iw ersy te tu  W a rs z a w ­
sk iego  A nton iew icza o raz  Policję 
P a ń s tw o w ą  w  W arszaw ie .

W sk azan e  c z y n y  s tan o w ią  p rz e ­
s tę p s tw a  z a r t. 154 § 1 i 127 k. k. 
łącznie z § 20 u s taw y  p ra so w ej z
7. 5. 1874 r.

Na zasadzie a r t. 19, 26 i 30 § 2 k. 
p. k. sp ra w a  podlega rozpoznan iu  
p rzez  S ąd  O k ręg o w y  w  Poznan iu .

U zasadnien ie.
W  dniu 6 g rudn ia  1936 r, um ieści! 

o sk a rżo n y  jako re d ak to r odp o w ie­
dzia lny  czaso p ism a „P o lsk a  N a ro ­
do w a"  w  ty m że czasopiśm ie w  nu­
m erze  13-tym  a r ty k u ł p. t. „B loka­
dy", w  k tó ry m  m iędzy  inn. p rz y  o- 
pisie b lo k ad y  jednego z gm achów  
U n iw ersy te tu  W arsza w sk ie g o  p o d a­
no, że „bardzo  za  to n ieku ltu ra ln ie  
postąp ił san a cy jn y  R ek to r U n iw er­
sy te tu  W a rsza w sk ie g o  A ntoniew icz 
razem  z Min. Ś w ię te s ław sk im ", że 
„doszło  tam  do k rw a w y c h  a w an tu r 
sp o w o d o w an y ch , p odkreślam y , to 
raz  jeszcze, nie spokojną i zd ecy d o ­
w an ą  p o staw ą  s tu d en tó w , oraz, że

■wg narodowe w Polsce
i w y ra źn ie  pow iedzieć,

| „spo ieczęń : 
m usi jasno 
że  ca łk o w ic ie  so lidaryzu je  się z a k ­
cją m łodzieży  akadem ick ie j".

W y że j podane zdan ia  w  treśc i 
sw ej z a w ie ra ją  w szelkie ' znam iona 
p rz e s tęp s tw  w  konkluzji ak tu  o sk a r­
żen ia  podanych , a m ianow icie , z d a ­
nie i-sze i li-g ie w y st. z a r t. 127 k. 
k.. a zdanie llil-cie w y s t. z a rt. 154 

PROKURATOR
w/z

W ice p ro k u ra to r  S ądu O kręgow ego  
(K- E lznerow icz)

T ak  w ięc po c a ły m  sze reg u  k on­
fiskat, re d ak to r „P o lsk i N arodow ej"  
zasiądzie  n a  law ie  o sk arżo n y ch .

Jarmark bez żydów

Od Redakcji
K O L .  F E .  G., J A R O C I N .  Artykułu  

„Zakładnicy" z pow odów  ceunmiralinyieh 
naiwet w  w yjątk ach  um ieścić n ie  m o­
żem y. Licane .konfiskaty, ma ja k ie  s ta ­
le  jesteśm y narażani, 'zmuszają mas do 
p o w strzym yw an ia  s ię  iz Nwyipoiwiada- 
niern tych  nzeazy na lam ach  „P olsk i 
Nair.Odoiwej“.

K O L .  L. Z. G D Y N I A .  Z p ow yżej  
wyiłusEiciziomyiah.■ powiodów n ie  m ożem y  
rów n ież u m ieśc ić  airtyknilu Siż. Kollagi, 
■pomimo, iż m a lu ją  pralwdsriwie naszą  
■rzeczywistość. P ro sim y  .o dalszą wisipół 
pracę. O czekujem y rów nież n iec ier p li­
w ie  od pow iedzi n a  masz list.

W S Z Y S T K I C H  C Z Y T E L N I K Ó W  I  
P R Z Y J A C I Ó Ł  ,,P O L S K I  N  A R O  0 0 -  
J' ’E J“, p rosim y .o w spółpracę z Re- 
d .tic ją , która powi.nna w ykazać się  w  
nadesłania! króliki ch, najw yżej 100 w iar  
<azy (w iersz  — 27 liter) liczących  a rty ­
k u łów  i .notatek, p isa n y m  dla  u ła ­
tw ien ia  p racy  po jednej stro n ie  arku­
sza. a  dużym  m argin esem .

Obok .tego oczek u jem y od W as, iż 
będziecie p isa li do R edakcji, co ch cie­
lib y śc ie  m ieć interesu jącego w szyst­
k ich  w  „Polsce Narodowej".

K ażdą radę i życzen ie  p rzyjm iem y  
z .radością.

W  dniu 24 lu tego  m a odbyć się 
w  Ja ro c in ie  ja rm ark . Z achęcone po-' 
w odzeniem  na osta tn im  jarm ark u . 
S tro n n ic tw o  N arodow e w  Ja ro c i­
nie. w y k u p iło  i ty m  razem  ca ły  
R ynek , p rzy  czy m  m iejsce w y d z ie ­
lać będzie W y d z ia ł G o sp o d arczy  
S. N. w y łączn ie  chrześcijanom .

Ja rm a rk  ten jes t w iosennym  ja r ­
m ark iem  ogólnym  i co roczn ie c ie­
szy! się d u ży m  ruchem . Żydzi zd a ­
jąc sobie sp ra w ę  ze s tra t,  jakie dla 
nich w y n ik a ją  z niedopuszczenia, 
ich do udziału  w  ja rm ark u , z a c z y ­
n a ją  ro zp u szczać  wieści," iż tenże 
md sie nie odbyć.

Każdy żyd-twój wróg!

Zjazd przefisiaslclell 
Pracy NarodoueJ aa o s i
D nia 14 lu tego  odby ł się w  sali 

T -w a  H yg iśn ieżnego  w  W a rszaw ie , 
licznie o b sadzony  Zjazd P rz e d s ta ­
w icieli P ra c y  N arodow ej n a  wśi. G- 
b ra d y  zjazdu p o p rzed z iła  o godz. 
10 m sza św . w  kościele S. S. W i­
zy tek .

W  p rzed d zień  zjazdu, w  sobotę, 
dnia 13 bm. o d b y ła  sie k onfe renc ja  
p rz y g o to w aw cz a . Do o bszernego  o- 
m ów ien ia  zjazdu  p o w ró c im y  w  n a ­
s tęp n y m  num erze „Polsk i N aród.".

sHKB&sasna

Uzbrajaj się w zasób wiedzy politycznej!
Czytaj broszury:

Roman Dmowski. Życie i czyny.
H isto ria  ruchu  n a ro d o w eg o  w  P o łsce .
O czyn i k ażd y  n a ro d o w iec  w iedzieć p o w in ien ?
O bóz N aro d o w y  w  w a lce  z  kom unizm em .
P rz y ty k .
Do czego d ążą  w  P o lsce  ż y d z i?
W ie rzy ć  i w a lczy ć .
P re c z  z kom uną!
R achunek  sum ienia.
R ola relig ii w  życiu  narodu*
K apitalizm  kom unizm  i g o sp o d ark a  n aro d o w a.
T rz y  K onsty tucje .
S p ra w a  robo tn icza .
C hłop a p ań stw o  n aro d o w e.
W  św ie tle  p raw d y .
R uch ideow y  a partie .
Z agadn ien ie ży d o w sk ie .

K O M PLETY  I P O JE D Y N C Z E  EG ZE M PL A R Z E 

są  do n ab y c ia  
w  Z arząd z ie  O k ręg o w y m  S tro n n ic tw a  N arodow ego  

P o zn ań , św . M arcin  65 m. 14.

K upcy po lscy  n ie pow inni d ać  te
m u w ia ry  i licznym  zjazdem  m u­
szą  udow odnić, iż z każdej okazji 
h an d lo w an ia  bez żydów , chętn ie  
sk o rzy sta ją .

N a b y w cy  napew no  też  dopiszą, 
tak,, że ten drugi w  Jaroc in ie  ja r ­
m ark  bez ży d ó w  spełni ca łkow ic ie  
sw e zadanie.

P rz y k la sn ą ć  n a leż y  tej słusznej 
in ic ja tyw ie  jarocińsk iego  W y d z ia łu  
G ospodarczego  p rz y  S tro n n ic tw ie  
N arodow ym .

S ą to  bow iem  czy n y , k tó re  p rz y ­
b liżają  m om ent ca łk o w iteg o  odży- 
dzen ia Polski.

„C H Ł O P  A P A Ń S T W O  
N A R O D O W E ".

K w estia  ch ło p sk a  to —  obok 
sp ra w y  robo tn iczej —  d ru g a  do n ie­
d a w n a  m ało  znana dziedzina poli­
ty k i narodow ej.

C hcąc zap o zn ać  ogól cz ło n k ó w  
S tro n n ic tw a  N arodow ego  z tym , 
tak  ży w o tn y m  zagadnieniem , w y ­
daliśm y b ro szu rk ę

„C hłop  a p ań stw o  narodowe", 
p ió ra  d o cen ta  U n iw ersy te tu  P o ­
znańskiego . dr. K arola S to jan o w - 
skiego.

B ro szu ra
„Chłop a państwo narodowe"

om aw ia na 84 stro n n icach  w  sposób 
jasn y  i p rz y s tę p n y  role i. zadan ia  
ch łopa polskiego w  p ań stw ie  n a ro ­
dow ym . ; i ■■ y  ;

B ro szu ra  ta  ze w zględu  na ‘w a ż ­
ność zagadn ien ia  i n iską cene, „po­
w inna znaleźć się w  reku  każdego  
polskiego chłopa, k ażdego  św iad o ­
m ego n aro d o w ca.

C ena b ro sz u ry
„Chłop a państwo narodowa"

w y n o si 0,70 zł. . -
Z am ów ien ia k ie ro w ać  d o . Z a­

rządu  O kręg o w eg o  S. ;N. w  P o z n a ­
niu, św . M arcin  65 m . 14.

S PR A W A  R O B O TN IC ZA .
W  zw iązku  z n ap ły w ający m i, 

c iągle n o w y m i zam ów ieniam i na 
w y d a w a n ą  p rz e z  nas b ro s z u rę p .  t.

„S p ra w a  ro b o tn icza"  
o g łaszam y  niniejszym , że 

su b sk ry p c je  
k o ń czy m y  o s ta teczn ie  25. II. 1937 r.

P ro s im y  w iec o  szybk ie  zam a­
w ianie b ro szu ry .

Dział organizacyjny l  N.
Łr ,;Zy.vąc;c członkowskie S. N.

W sz y scy  cz łonkow ie S. N. n a j­
później do dnia 1 m arca  1937 r. 
m u szą  za o p a trzy ć  się w  leg ity m a­
cje cz łonkow sk ie , w y d an e  p rzez 
Z a rząd  G łó w n y  S. N. w  W a rs z a ­
w ie. Po  leg itym acje  n a leży  zg łaszać  
sie do k iero w n ik ó w  Kół S. N., k tó ­
rz y  po o trzy m an iu  należności, w y ­
d aw ać  je b ęd ą  w szy stk im  członkom  
rz e c z y w is ty m  S. N.

K an d y d a tó w  O bow iązują d o ty ch ­
czaso w e leg itym acje  p o m arań czo ­
w e.

Obrona prawna.
W ciąż  jeszcze zd a rza ją  się w y ­

padk i n ad sy łan ia  w n io sk ó w  o o- 
bronę . p ra w n ą  w  osta tn ie j nieom al 
chw ili. K om unikuje się w  zw iązku  
z ty m , iż za ła tw ian e  b ęd ą  ty lko  
sp ra w y , k tó re  w p ły n ą  do Z arz. O kr.
S. N. w  P o  ig-niu cónajm niej n a  10 
dni p rzed  term inem  ro z p raw y .

P re leg en c i ńa zebrania S. N.
P re leg e n tó w  na w sze lk ie  z e b ra ­

nia 8 . N. n a le ż y  zam aw iać  po p rzez  
Z a rząd y  P o w ia to w e  S, N. w  Z a rz ą ­
dzie  O k ręg o w y m  S. N. w  P o z n a ­
niu. najpóźniej n a  tydz ień  p rzed  m a­
jącym  odbyć sie zebran iem .

Referat gospodarczy.
P rz y  Z arząd z ie  O k ręg o w y m  S. 

N. w  P oznan iu  u rzędu ję  s ta le  re fe­
ra t  g o sp o d arczy , w  k tó reg o  zak res  
d z ia łan ia  w ch o d zą  sp ra w y  p rz e s ie ­
dlania, w sk az y w an ia  c z y s to  p o l­
sk ich  ź ró d e ł zakupu i t. d. W  p o ­
w y ż sz y c h  sp ra w ach  n a leży  sie 
z w ra c a ć  do tego re fera tu .

Miesiąc propagandy „Polski 
Narodowej".

Od 25 lutego do 25 m aren 1937 
r. z a rz ą d z a  sie w  c a ły m  okręgu  S. 
N. m iesiąc p ro p ag an d y  pism a Z a­
rząd u  O kręg o w eg o  S. N. w  P o z n a ­
niu „ P o ls k a  N aro d o w a" .

W sz y sc y  cz łonkow ie m ają  obo­
w iązek  ży w eg o  za jęcia  się w  ty m  
okresie  ak c ją  w e rb o w an ia  ab o n en ­
tó w  tem u pism u. Niechaj każdy po­
stawi sobie za cel zdobycie przy­
najmniej jednego stałego abonenta 
„Polski Narodowej".

D oceniając znaczen ie  p ra sy  n a­
rodow ej, k tó ra  śm iało i k o n sek w en ­
tnie, w skazu je  d ro g ę  do p ań s tw a  
naro d o w eg o , spełn ić  m usim y obo- 
w iązek  ro zb u d o w an ia  n a sz e g o  w spół 
nogo pism a,, n a rażo n eg o  sta le  na 
ro zm a ite  trudności, z k tó ry ch  z w y ­
cięsko  w yjdzie, w sp a rte  p rzez  cz łon ­
kó w  S. N. ok ręgu , poznańskiego .

W szyscy w iec do dzieła! Zdo­
b y w a jm y  nowych prenumeratorów 
„Polsce Narodowej".

Zarząd Okręgowy S. N. 
w Poznaniu.

Precz z źydo-Komunq!

L a m p y
elektryczne najnowsze m odele najta­

niej wprost z wytwórni
M a s z t a l a r s k a  7.

MASZYNY  DO P I S A N IA
nowe i używane 

z gwarancją.
Maszyny 

do liczenia  
Meble, sprzęty 
i przybory biu-

SKÓRAis-ka. Poznań
M iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin in iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Al. M arcinkowskiego 23, tel. 18-47

Ruchy klasowe ćwiartują żywy naród!
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Kultura narodowa
K ażdy  n a ró d  m usi o p rzeć  c a ło ­

k sz ta łt  sw eg o  ży c ia  sp o łeczn o -ek o ­
nom icznego  n a  pew nej p o d staw ie  
trw a le j a n iem ateria lnej, k tó rą  jes t 
k u ltu ra .

Nie będę tu ro z trz ą sa ł definicji 
k u ltu ry , ani om aw iał sze ro k o  ró ż ­
nic, zach o d zący ch  po m ięd zy  n ią , a 
c y w iliz a c ją : o g ran iczę  się do s tw ie r 
dzenia , że  cy w ilizac ja  obejm uje pe­
w ien  m a te r ia ln y  do ro b ek  cz ło w ie ­
ka, k u ltu ra  zaś duchow y .

Nie u leg a  w ątp liw o ści, że od jej 
-poziomu w  naro d zie  za leży  w  zn a­
czn e j m ierze  s tan  innych  gałęz i ż y ­
c ia  n. p. gospodark i. N ic w iec dzi­
w n eg o , że n a ro d y  d ążą  do o siągn ię­
c ia  jak  n a jw y ższeg o  jej szczeb la . 
I m y  nie m o żem y  p o zo s tać  w  ty le . 
I m y m usim y b u d o w ać  n aszą  w ielką, 
-polską k u ltu rę  n a ro d o w ą .

Nie u leg a  żadnej w ą tp liw o ści, że 
w  dzia łan iu  n asz y m  o p rz e m y  się n a  
k u ltu rze  rzym sko-kato lick ie j. Po-lska 

. w y ro s ła  n a  tej k u ltu rze , p rzy ję te j 
w ra z  z ch rześc ijań stw em , i p o zo ­
stan ie  n a  p rz y ję ty m  p rzed  la t 
ty s iące m  s tan o w isk u  nie d latego , by  
nie u m ia ła  go zm ienić, lecz d latego , 
że jes t ono w y p ły w e m  silnego p rz e ­
k onan ia , że o rien tac ja  P ia s tó w  b y ła  
i w  ty m  w y p ad k u  genialna , i że nam  
sp ad k o b ie rco m  ich m yśli p o lity cz ­

n e j. trz e b a  iść tą  sam ą  drogą.
A w iec  na fun d am en tach  k u ltu ry  

rzy m sk o -k a to lick ie j b u d o w ać b ę ­
d z iem y  gm ach  n asze j k u ltu ry  n a ro ­
dow ej. B u d o w ać  b ęd z iem y  go, jak  
już p o w ied z ia łem , z p ie rw ia s tk ó w  
ro d z im y ch , g łęboko  w  pu lsu jącym  
życiu  P o lsk i p rzeży ty ch , p ie rw ia s t­
k ó w  n a ro d o w y ch . M usim y p o d ­
n ieść  id ea ły  w ielk ie i św ię te , m u si­
m y  s tw o rz y ć  p o tężn y  m it n a ro d o ­
w y , k tó ry  stan ie  g ra n ito w ą  zap o rą  
n a  d rodze fali m ateria lizm u  podm i- 
n o w u jąceg o  św iat.

T o  jesit n a sz e  zadan ie.
B ezsp rzeczn ie  w  p ra c y  naszej 

n ap o tk am y  na w iele  p rzeszk ó d , n ie ­
ra z  z d a w a ło b y  sie nie do p rz e z w y ­
ciężen ia , k tó re  m y  jednak  m usim y 
p rz e z w y c ię ż y ć !

O d y  sp o jrzy m y  u w ażn ie  na  n asze  
o b ecn e  ży c ie  ku ltu ra lne , to  s tw ie r­
dzić m usim y, że źle sie w  n im  d z ie ­
je. Źle się dzieje  w  nauce  i sztuce . 
K ulturę n a sz ą  to czy  ro b ak  korupcji. 
W y k r y te  o sta tn io  p lag ia ty  św iad czą  

najd o b itn ie j o dem oralizacji, s z e ­
rzące j sie w  sposób  w rę c z  z a s tra ­
sza ją cy . —  A dalej w idzim y, że w

sztuce  n asze j c o ra z  śm ielej, co raz  
bezcze ln ie j, c o ra z  nahaln ie j, sz e rzy ć  
sie p o czy n a  elem ent o b cy . w ro g i 
nam . S z tu k a  n asza  n ie jes t obecnie 
sz tu k a  polską. S z tu k a  n asza  jest 
dzisiaj sz tu k ą  ży d o w sk o -p o lsk ą !

A w ięc  p ie rw sz ą  n aszą  cz y n n o ­
śc ią  m usi b y ć  oczyszczen ie  n aszeg o  
ży c ia  ku ltu ra lnego , w yelim inow an ie  
jak  m ajradykaln ie jsze w sze lk ich  n a ­
leciałości, w sze lk ich  obcych  n a sz e ­
m u duchow i n aro d o w em u  czy n n i­
ków . Z k u ltu ry  n asze j zn iknąć to 
w s z y s tk o  m usi, co  z a p a rsz y w ia  ją 
i o d b ie ra  jej rdzenn ie  polski c h a ra k ­
ter.

Nie pozw olim y , b y  Ż ydzi ośm ie­
szali n aszą  sz tukę, w y stęp u jąc  jako 
p o lscy  a r ty śc i z podrab ianem i dzie­
łam i, jak  to  m iało  m iejsce w  P a r y ­
żu. Nie pozw olim y, b y  p ra w d z iw a , 
w ie lk a  m u zy k a  m u sia ła  u stęp o w ać  
w  cień p rz ed  p an o szącą  się i sze ­
rz o n ą  p rz e z  Ż y d ó w  szlag ierom anią .

Nie p o zw o lim y  w re szc ie , b y  jako  
p rzed s taw ic ie le  naszej li te ra tu ry  
w y stęp o w a li H em arow ie . S łon im scy  
T uw im ow ie  i ty m  podobni. Nie 
m y ślim y  za p rze cza ć  im zdolności. 
Ale w a ra  od ty tu łu  re p rez en tan tó w  
sztuk i polskiej!

S w o ją  d z ia ła ln o śc ią  sz e rz ą  oni w  
z a s tra sz a ją c y  sposób  zepsucie, w y ­
p ac za ją  c h a ra k te r  d u szy  polskiej,

n a rzu ca ją  nam  psych ikę  ży d o w sk ą . 
D zia ła lność  ich w y tw a rz a  am osfe- 
rę  za tru tą , k tó ra  jes t p o d atn y m  te ­
ren em  do m niej lub w ięcej w y ra ź ­
niej p ro p a g an d y  kom unistycznej, go ­
d zące j w  b y t  n aszeg o  P a ń s tw a .

T ak ! m usim y  z a b rać  się do p rz e ­
b u d o w y  naszej k u ltu ry . M usim y 
w y rz u c ić  z niej e lem ent ro z k ła d o ­
w y . I n ie o b aw ia jm y  sie, że u su ­
n iecie  go spow oduje jakąś p różn ię 
w  dan y ch  dziedzinach  n aszeg o  ż y ­
c ia  ku ltu ra lnego . W  m iejsce licz­
n y ch  rz eźb ia rzy , m a la rzy , m u zy ­
k ó w  i li te ra tó w  ży d o w sk ich  znaj­
dz iem y  s iły  polskie. M y. P o lacy , 
je s te śm y  n aro d em  b a rd zo  zdolnym . 
O lb rzym ie zaso b y  rdzennego  ta len ­
tu  d rzem ią  z w ła szcz a  w śró d  n a sz e ­
go ludu. N am  trz e b a  je ro zb u ­
dzić. O d ro d zo n a  sz tu k a  n a sz a  o- 
p rze  sie w  znacznej m ie rze  n a  p ie r­
w ia s tk a c h  ludow ych , zaczerp n ie  s i ­
ły  z chlubnie p rzez  p rzo d k ó w  zap i­
san y ch  k a r t  H istorii, w y d o b ęd zie  
n a  św ia tło  dzienne p ra w d z iw e  P ię ­
kno. —  i stan ie  sie sz tu k ą  ja sn ą  i 
św ię tą , k tó ra  pow iedzie  N aród  w  
św ie tlan e  ju tro .

M usim y w y trw a le , c e g ła  po c e g ­
le, b u d o w ać  gm ach p raw d z iw e j, 
w ielkiej, rdzenn ie  polskiej, k u ltu ry  
n aro d o w ej.

Pilność, inteligencja i koleżeńsRość
S p ra w a  o sobnych  m iejsc dla ż y ­

dów  n a  w7y ż sz y c h  uczeln iach , nie 
p rze s ta je  za jm ow ać u m y słó w  c a łe ­
go b ez  w y ją tk u  sp o łeczeń stw a  pol­
skiego.

E lem en t ż y d o w sk i,k tó ry  do n i e ­
d aw n a  jeszcze  b ro n ił się p rzed  
„ghe tem  ła w k o w y m 11 arg u m en tam i 
o  ró w n o u p raw n ien iu  obyw ate lsk im , 
sięgnął o sta tn io  d o  innych  d o w o ­
dów .

„N asz P rz e g lą d 41 na p rz y k ła d  pi­
sze , że sze rsza  opinia ży d o w sk a  w  
P o lsc e  m usi z a rea g o w ać  n a  „ k rz y ­
w d ę44 s tu d en tó w  - ży d ó w , k tó rz y  

p rzec ież  są
„anaini ze siwej piiinioiści w  nauce, 
in te lig en c ji i  toleżeńisfcości"

I p ew n ie  ta  pilność, in te ligencja  i 
ko leżeńskość . k a z a ła  żydom  p ro w o ­
k o w a ć  po lsk ich  s tu d en tó w , za jm o­

w ać  m iejsce  p o  p raw e j s tro n ie  sal, 
zd z ie rać  k a rtk i z n azw isk am i P o ­
lak ó w  i t. d.

A kadem icy  p o lscy  pow iedzie li ja ­
sno i w y ra źn ie , że z żydam i, n aw e t 
„pilnym i, in te ligen tnym i (? )  i ko le­
żeńsk im i44 siedzieć n ie  ch c ą  i nie b ę ­
d ą . —

A s ło w a  d o trzy m a ją . N apew no!

K A Ż D Y
NIECHAJ ZJEDNA 
PRZYNAJMNIEJ JEDNEGO 
ABONENTA 

„ P O L S K I  N A R O D O W E J 44!

Stosy, i echa
Kto (oolczy o  H iszpanii?

W o jn a  dom ow a w  Hiszpanii jest 
—  m im o długiego już trw an ia  
w c iąż  jeszcze  najaktualniejszym  za ­
gadn ien iem  chw ili. _

Je j opisam i są  przepełnione szpal­
ty  w szy s tk ich  pism , a przebieg 
z w y c ię s tw a  jednej, czy  drugiej stro­
ny , to  trium fy , w zględnie p rzygnę­
b ien ia p a r tii  i ruch ó w  ideowych.

N ajw ięcej w  ostatn ich  dniach - 
w rz a w y  n a ro b iło  zajecie p rzez zw y 
c ięsk ie  w o jsk a  naro d o w e gen. F ra n -
co jednej z do tychczasow ych
tw ie rd z  ży d o-kom uny  — M alagi.

P ism a  polsk iego  „frontu  dem okra­
ty c z n e g o 44 nie: u k ry w a ją  sw ego z 
teg o  pow odu  zd en erw o w an ia . S ta ­
ra ją  sie jednak  p o k ry ć  je krzyk li­
w y m i ty tu łam i doniesień, że

.jzddbyicie M alag i ispawlod-orwane 
przez iwoljiakia clbce14.
„Noiwia baza ioperaciy|jina W łochów  
i  Niemców: w  H iszp a n ii44.

A sam  fak t u padku  M alagi — to 
w  red ak cji b iu le ty n ó w  w ojennych  
w o jsk  c z e rw o n y c h  nic innego, jak 
ty lk o

^wyciofainie s ię  wojslk ma poprze- 
dlniio w yzn aczone poizycje“.

O ty m  jednak , że w  H iszpanii 
w a lc z ą  po s tro n ie  „ rząd u 44 ty lk o  so­
w ieck ie  „ b ry g a d y  m ięd zy n a ro d o ­
w e 44. p ism a bo lszew ick ie n ic  n ie  p i­
szą .

T o  b y ło b y  m ocno k om prom itu ją­
ce. L epiej w m aw iać  w szy stk im , że 
p rz e c iw  H iszpanom  w a lczą  W łosi 
i N iem cy.

E M eżniony  „ d y p lo m o m "
P o se ł czesk i w  B udapeszcie  S ze- 

b a  pozw olił sobie na  (łagodnie m ó­
w iąc ) g ru b y  n ie tak t w  książce  o 
„R osji i M ałej E n tencie w  p o lity ce  
św ia to w e j44, k tó ra  w y w o ła ła  is tn y  
sk an d a l w  R um unii, o raz  duże p o ­
ruszen ie  w  Ju g o sław ii i P o lsce . —  
T re ść  książk i najlepiej s c h a ra k te ry ­
zuje jedno ty lk o  zdanie, um ieszczo ­
ne m- in. w  n ie j:

„P o lak , ż y d  i p ies są  jednego 
w y z n a n ia 44.

O b u rza jące  n asze  uczulcia w y ­
stąp ien ie  czesk ieg o  dyp lom aty , n ie  
m oże m inąć b ez  echa. Z nan y  w s z y ­
stk im  p isa rz  Adolf N ow aczyńsk i 
z rezy g n o w a ł w  odpow iedzi n a  n ie­
s ły c h a n y  n ie tak t, z o rd e ru  c z e sk ie ­
go, o d sy ła ją c  go na rece  posła  c z e ­
sk iego  w  W a rszaw ie .

A L F R E D  KUGNER.

Działalność P. P.S-u
u  czasie  a o jn y  rosyjsK o-jopcfisR lei 1904-5 r .

P o n ie w aż  w  p ó źn ie jszy ch  lis tach  
nie zna jdu jem y o nich w zm iank i, 
jak  to sie z d a rza  co do  innych  w y ­
d aw n ic tw , sądzim y, że P . P . S. n a ­
d es ła ła  żąd an e  p ism a i b ro sz u ry  u- 
k ra ińsk ie . Z listu  z g rudn ia  190(4 do­
w iad u jem y  się, że  „N aprzód44 i „G a­
zetę  R o b o tn iczą41 o trz y m y w a ł re g u ­
larnie, ale p iszę —  „m uszę się po ­
sk arży ć . że nie m am  „ P rz e d św itu 44 
i „R o b a .-44 że w śró d  30 ty s ię c y  jeń ­
ców  w z ię ty ch  do niew oli (po u p ad ­
ku P o rtu  A rtu ra  zna jdu je  się 3-4 ty ­
s ią c e  P o lak ó w . B r a k  m i  b  i b u- 

Y — w obec tego  nie p rz e s tra sz a j-
się, g d y  W am  podam  c y frę  żą - 

d an ej b ibuły . P o trz e b a  m i: „M ło t44
”K t o  z c z e g o  ż y j e 41 —  100

eg zem o .;   o  p o w  i a  d a n i a  z
d  z i e j ó w  p  o 1 s k i —  100; —  „O j­
ciec  Szym on —  150; —  R ozm ow y

tow . L uśni —  50; —  „C zy  te ra z  n ie ­
m a  p a ń sz c z y z n y 1 —  150; —  „C zego 
c h c ą  socja liśc i11 —  150; R ek lam y  — 
40; Z b io rek  P ieśn i —  100; „ S p r a ­
w a  R o b o t n i c z a  —  100; H isto­
ria  p o w stan ia , L im anow sk iego  —  50 
A dam  M ickiew icz —  50; Z a s a d y  
S o c j a l i z m u  —  20. Z pola w a l­
ki —  20; „ T h u m a  H i s t o r i a  
ruchu  R ew olucy jnego  w  Rosji., m o ­
żecie  p rz y s ła ć  po łow ę zam ów ien ia, 
a le nie m niej, szczególn ie  chodzi mi 
o rz ecz y  podkreślone . Moi drodzy ... 
p o trzeb n e  mi je s t koniecznie „O sw o 
bożd in je44 od p o czą tk u  w ojny ., o raz  
zap renum eru jc ie  mi ina pół roku  
„N aprzód44, do  lipca  190544. W ynika  
z tego  jasno , że D ouglas p ra cę  
w śró d  P o la k ó w  jeń có w  pojm ow ał 
iście po socja lis tycznem u, posługując 
się  p rzed e  w szy stk im  tego  ro d za ju

w y d aw n ic tw am i. W reszc ie  w  liście 
z Tokio  p isanym  w  kw ietn iu  1905 r„ 
p ro sz ąc  o dalsze n ad sy łan ie  „ P rz e d ­
św itu , K ry ty k i, R o bo tn ika , okólni­
k ó w 44 i t. p. dodaje —  „bo m am  d o ­
w o d y  sku tecznośc i „ lite ra tu ry 44. M ia 
now ic ie  p rz e d  dw om a tygodn iam i 
w  F ukuch iyam ie w y b u ch ł b u n t (1000 
M oskali —  150 P o la k ó w )44. Ju ż  od 
d a w n a  istn ia ł an tag o n izm  M oskali 
w  s to su n k u  do P o lak ó w  z  pow odu 
ich odosobnien ia i ro zm ó w  lib era l­
nych . „Z naleziono —  p isze  dalej —  
w  pom ieszczen iu  R osjan  p o rtre t c a ­
ra  z w y k łu ty m i oczam i i w  to w a ­
rz y s tw ie  d iab la. Z aczęło  się w rz e ­
nie i re zu lta t —  zd o b y w an ie  części 
k o sza r, p rzezn aczo n y ch  d la k a to li­
ków . Ci za ta ra so w a li się i zaczę ła  
się obrona, dopóki p a tro l japoński 
nie p rz y w ró c ił p o rząd k u . R ezu lta t 
—  siedm iu ra n n y ch  R osjan  i jeden 
P o lak . P o m ięd zy  150 P o lak am i w  
F ukuch iyam ie jest 15 d eze rte ró w , 
k tó rz y  po trafili c a łą  re s z tę  izrewol- 
iuejon izow ać i sp a trio c ić . W ielk ą  
rolę w  ty m  odeg ra ły ... w y s łan e  tam  
p rzeze  m nie w y d a w n ic tw a . G d y b y  
w  k ażd y ch  k o sza rac h  b y ł eg zem ­

p la rz  „R o b a44 i „K urierka44 oraz 
„G aze ty  L u d o w ej44 i p rzy ch o d z ił 
s ta le , re zu lta t b y łb y  św ie tn y 44. B y ­
ły  to  w ięc  m e to d y  za pom ocą k tó ­
ry c h  chciano w y w o ła ć  n ien aw iść  
m iędzy  P o lakam i, M oskalam i, pod- ■ 
niecić, rozpalić  w  P o lak ach  ich za ­
pał do w alk i z R osją . D oug las nie 
m ógł podo łać  ca łe j p ra c y  i to też 
p raw ie  od p o czątk u  dopom inał się 
o p rz y s ła n ie  pom ocników . T ru d n o ­
ści n a s trę c z a ł w  g łów nej m ierze 
b ra k  p ien iędzy . W idok i n a  u zy sk a­
nie pom ocy  p o lep szy ły  się, g dy  J a ­
p o ń cz y cy  zgłosili zap o trzeb o w an ie  
na tłó m aczy  i n au czy cie li zna jących  
ję zy k  ro sy jsk i i polski o raz  an g ie l­
ski lub  francusk i. W  ozerw cu_1904 
p isa ł D ouglas do Jo d k i: „ Ja p o ń c z y ­
cy  p o trzeb u ją  zn a jący ch  języ k  ro ­
sy jsk i P o lak ó w , jako  nauczycie li. 
P isz e  o tern byście  w y b ra li p a ru  fa ­
ce tó w , d o b rze  ro sy jsk i zna jących , 
w y p raw ili ich do L oudu i kaza li ob- 
k u ć  angielskiego. L epiej b y śm y  tu 
m ieli sw oich  ludzi, n iż  w szechpo l­
scy . P o lecam  W a m  k w estie  nau ­
czycieli b ard zo  g o rąco . (C.d.n.)

Kup „Sprawę Robotniczą”!
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WOJCIECH DUNIN

ci ruskiej
M ało p o lscy  R usini, w y k re ś liw ­

szy  sobie b a rd zo  am bitne p lan y  p o ­
lityczne. d ążą  k o n sek w en tn ie  do 
ich realizacji, a że, jak  to  p o w szech ­
nie w iadom o, p o d s taw ą  w szelk ich  
d z ia ła ń  p o lity czn y ch  są  dobre w a ­
runk i gospodarcze , p rze to  też  n ad  
stw o rzen iem  tak ich  w łaśn ie  w a ru n ­
k ó w  g o sp o d arczy ch  p racu ją  obecnie 
d z ia łacze  ru scy . T en  k ierunek  p ra c y  
sp o łecz eń s tw a  rusk iego  znakom icie 
sp re cy zo w a ło  „D iło“ , p isząc :

„ te ra z  je s t czas dla w szy stk ich  
na  m ró w czą , o rg an iczn ą  p racę . Ko­
n ieczn y  jes t g o sp o d arczy  zapał, k tó ­
r y  sta je  się n ak azem  czasu , jaki 
p rzeży w a m y . M usim y ro zw in ąć  
p ro g ram  nie ty lko  gospodarcze j sa ­
m o w y sta rcza ln o śc i, ale tak że  go ­
sp o d arczeg o  pochodu naprzód . P o ­
trz e b a  nam  doszko lić  i p rzeszko lić  
c a ły  naród , trz e b a  w a lczy ć  z 'p r z y ­
zw ycza jen iam i, z n iedow ierzan iem  i 
n a leż y  u św iadom ić m a sy  o gospo­
d a rczy c h  p ra w d ach  i o w sp ó łczes­
n y ch  k ie ru n k ach  spo łecznej ro b o ­
ty k

Z p o w y ższeg o  jasno  w y n ik a , że 
R usini rozw inęli i p ro p ag u ją  usiln ie 
hasło  uspo łeczn ien ia  sw y ch  m as. 
P rz y z n a ć  trzeb a , że  w  ty m  k ie ru n ­
ku  zdzia łali już b a rd zo  dużo. D la 
p rz y k ła d u  b io rę rusk i ruch  sp ó ł­
dzielczy , k tó ry  w  p o ró w n an iu  z a- 
n a lo g iczn y m  ruchem  polskim  najle­
piej św iad c zy  o sile i p rężn o śc i spo­
łecz eń s tw a  rusk iego .

O tóż w  roku  1913 m ieliśm y w  
M ałopolsce W schodn ie j 1100 sp ó ł­
dzielni polskich  z 360 ty s . c z ło n ­
k ó w  i 858 spółdzieln i rusk ich  z 254 
ty s . cz ło n k ó w . R ok 1935 w y k a za ł 
po lsk ich  spółdzieln i 1335 z 375 ty s. 
cz łonków , a ru sk ich  —■ 2926 z 426

ty s . cz ło n k ó w . Z zestaw ień  p o w y ż­
szych. w y n ik a , że  w sp ó łczesn a  spó ł­
dzielczość po lska na  Ziem i C ze r­
w ieńsk ie j w z ro s ła  w  sto sunku  do 
p rzed w o jen n e j za ledw ie  o 21 p ro ­
cen t. podczas, g d y  ru sk a  podn iosła  
się o 241 proc . (sic!)- Z azn aczy ć  
p rz y  ty m  należy , że spó łdzielczość 
ru sk a  w y k azu je  w ie lk ą  ak ty w n o ść  
i po siad a  c h a ra k te r  w y b itn ie  h an ­
d lo w y . D zięki tem u jest o n a  zn ak o ­
m itą  szk o łą  dla p rz y sz ły ch  sam o­
dzielnych  kupców  rusk ich , k tó ry ch  
liczba z roku  na  rok pow ażn ie  
w z ra s ta .

S pó łdz ie lczość  ru sk a  zasięgam i 
sw y m i o g arn ia  n ie ty lko  Ziem ię 
C zerw ień sk ą , a tak że  W o ły ń , P o le ­
sie i częśc io w o  te ry to riu m  w o je­
w ó d z tw : k rak o w sk ieg o  i lubelsk ie­
go. P o z a  ty m  u trzy m u je  s ta ły  k o n ­
ta k t h an d lo w y  z zag ran icą , g łó w ­
nie z Anglią i N iem cam i, a  ostatn io  
n a w e t z W łocham i, Ju g o s ław ią  i E- 
giptem .

M imo k ry z y s u  gospodarczego , 
spó łdzie lczość  ru sk a  c iąg le  p o s tę ­
puje naprzód , u su w a jąc  w szędzie  
z handlu  ży d ó w  i realizu jąc  k o n se ­
kw en tn ie  h asło  „sw ój do sw eg o ", 
d aje  chleb i p racę  p rzesz ło  12 000 
ludzi, k tó ry ch  p o b o ry  w y n o szą  o ko­
ło 6 000 000 z ło ty ch  rocznie. W  ten 
sposób  R usini p rz y  pom ocy  sp ó ł­
dzielczości p o d n o szą  gospodarczo  
m a sy  rusk ie i zw a lcza ją  k ry z y s .

Spółdzieln ie ru sk ie  są  n ie ty lko  
zn ak o m ity m  czy n n ik iem  g o sp o d ar­
czego  podnoszen ia m as ru sk ich , ale 
tak że  p o w ażn ie  w p ły w a ją  na  ich 
u n aro d o w ien ie , gd y ż  różne rusk ie 
o rg an izac je  spo łeczne, pow o łan e  
specja ln ie  do tego  celu , finansow o 
zw iązan e  są  ze spółdzieln iam i i ty l­

ko dzięki nim istn ie ją  i działają . 
N ajp o w ażn ie jszą  z ty ch  o rg an izacy j 
jes t „R idnaja  S zko ła" , za jm ująca  
się ru sk iem  szko ln ic tw em  p ry w a t-  
nem . U trzy m an ie  jej kosztu je  p rz e ­
sz ło  m ilion z ło ty ch  rocznie. In s ty ­
tu c ja  ita p ro w ad z i k ilk ase t z a k ła ­
dów  w y ch o w aw c zy ch , z k tó ry ch  
rok  roczn ie  w y ch o d zi po k ilka ty ­
s ięcy  dzieci, w y c h o w an y ch  n ad ­
zw y cza j w ro g o  w  stosunku  do p a ń ­
s tw o w o śc i polskiej. ,f

D oda tn ia  dzia ła lność  g o sp o d ar­
cza  spó łdzielczości rusk ie j rzu ca  się 
w  o czy  w szęd zie  w  postaci — co­
ra z  to b ard zie j w z ra s ta jąc eg o  ru ­
sk iego  s tan u  posiadan ia . D la p rz y ­
k ład u  w e źm y  L w ó w . M iasto  to n ie­
s ły ch an ie  szy b k o  ruszcze je . N ie­
k tó re  ulice, n iem al w  50-ciu p ro cen ­
ta c h  zm ien iły  już sw e  oblicze. Zni­
k n ę ły  z n ich  daw n e in te re sy  pol­
skie, zastąp ione  dziś  ruskim i. W ie ­
le kam ienic p rzesz ło  tak że  z rąk  
polskich  w  ręce  rusk ie. T o sam o 
n a le ż y  pow iedzieć  o ró żn y ch  p la­
cach  i w a rto śc io w y ch  te re n ach  pod 
m iejskich, na k tó ry ch  p o w sta ją  p ię­
kne w ille u k ra iń sk ich  kupców , a- 
d w o k a tó w . lek arzy . inżyn ierów , 
p rz em y sło w có w  . . .  M ow ę ru sk ą  
w e  L w o w ie  s ły s z y  się dzisiaj n ie ­
m al na k ażd y m  kroku . A przec ież  
jeszcze  7 la t tem u nie m iało  to m ie j­
sca . W ó w cza s  bow iem  m ow ę ru sk ą  
s ły sz a ło  sie jedyn ie  koło  c e rk w i i 
czasam i w  śródm ieściu . A d z iś?  
D ziś s ły sz y  się ją  w szędzie , lite ra l­
nie w szęd zie!.

T ak  sam o w szędzie , n a  każdej 
u licy  L w o w a , sp o ty k a  się jeden lub 
d w a  sk lep y  „M asłoso juz‘u“ , c z y  in­
n eg o  zw iązku  spó łdzielczego , k tó re  
ro b ią  co raz  lepsze  o b ro ty  h and lo ­
w e. Za „M asłoso juzam i" idą p ry ­

w a tn i kup cy , k tó ry ch  ilość w ciąż  
w z ra s ta . S ą  to p rz ew aż n ie  byli u- 
rzęd n icy  i k ie ro w n icy , w zg lęd n ie  
p ra k ty k a n c i ró żn y ch  sk lep ó w  spó ł­
dzielczych , k tó rzy , zazn a jo m iw szy  
się d obrze  z tech n ik ą  handlu  i o trz y ­
m a w sz y  od ro d z in y  lub rusk ieg o  
to w a rz y s tw a  k re d y to w e g o  trochę  
p ien iędzy  za ło ży li w ła sn y  in te re s  
i p ro w a d z ą  go doskonale. K upcy ci 
p o siad a ją  często  i p ra k ty k a n tó w , 
k tó rzy , ' po ukończen iu  zak ład ó w  
średn ich , uczą się fachow ego  h an ­
dlu. D zięki w ięc  tak ie j akcji szy b k o  
w z ra s ta ją  rz esze  fach o w o  w y k s z ta ł­
co n y ch  k upców  rusk ich , k tó rz y  0- 
s ied la ją  się w e  w sz y s tk ic h  m ia­
s tach  i m ias teczk ach  Ziem i C ze r­
w ieńsk iej, sku teczn ie  w y p ie ra jąc  z 
nich za ró w n o  ży d ó w , jak  i P o la ­
ków .

KUMOR P0ŁITVCZHy
C zego tam  nie m a!

—  Co pan  pow ie o m ow ach  p ro ­
g ram o w y ch  m ęża s tan u  te ra z  w y ­
d an y ch  ?

—  C zy ta łem , czy ta łem . C zego  
tam  nie m a! I sensu  nie m a. i treśc i 
n ie  m a, i ta len tu  nie m a.

Ja wam pokażę!
P . R zy m o w sk i, p o zb aw io n y  m iej 

sca  w  „K urierze P o ra n n y m " , nie 
s tra c ił  p rzy tom ności.

—  Ja  w am  p o k aże  —  rz ek ł —  
że nie m iejsce cz ło w iek a , ale c z ło ­
w iek  m iejsce zdobi.

I ro zsiad ł się w  fotelu  A kadem ii 
L ite ra tu ry .

W ielk ie  przemiany.
Jak ieś  w ielk ie  p rzem ian y  
po lityczno-dzie jow e. 
ro z trą b io n e  p rzez  p rasę , 
ch o d zą  ludziom  po głow ie.
C zy jaś  p artia , c z y jś  p rog ram , 
o d czy t i m ów ki s ły n n e  . . .
W  rezu ltac ie  —  c ó ż ?  W szy stk o ' 
zw y k łe  s p ra w y  rodzinne . . .

O d ro w ąż (M aty  D ziennik).

W ZWIERCIADLE TYGODNIA...
„Czas zdjąć maski i odsłonić prawdziwe oblicze!“ —  

Najświetniejszy muzyk - policjantem —  Odszedł człowiek, 
który - miał „zasady i ideologią" —  Karnawał kończy się

„Za parę dni Popielec. Karna­
w ał kończy się. C zas zd jąć  m aski 
i odsłonić p ra w d z iw e  oblicze". —
S łó w  ty ch  nie w y rz e k ła  w ró żk a , 
w ró ż ą c a  ry c h ły  los „sanacji". P a ­
d ły  one z u st p ro k u ra to ra  R zec zy ­
pospolite j, k tó ry  o sk a rża ł p ro rzą - 
d o w y  „K urier P o ra n n y "  i g rupę za 
nim  sto jącą .

Ja k a  to  jes t g ru p a ?  D ziś o d b y ­
w a  sie św ia to w a  ro z g ry w k a  pom ię­
d z y  dw om a obozam i. Z jednej s tro ­
n y  w a lczą  czynn ik i, k tó ry ch  hasłem  
jes t w ia ra  w  siłe i spo istość  n a ro ­
du, a z drugiej m afia  m ięd zy n aro d o ­
w a . W  tej w alce , k tó ra  się to czy  
tak że  i na ziem iach  polskich „Ku­
rie r  P o ra n n y "  s tan ą ł po tej d rug ie j 
s tron ie.

I p ro k u ra to r  R zeczypospo lite j 
P o lsk ie j rzucił sen sacy jn e  zap y ta - 
tan ie  sąd o w i: „ jak  to  m ożna sobie 
w y o b raz ić , b y  pism a su b sy d io w an e  
p rzez  rz ąd . w y ra źn ie  m o g ły  u p ra ­
w iać  p ro p ag an d ę  k o m u n is ty c zn ą? "  
A po tem  w ym ien ił je! „K urier P o ­
ra n n y " , „G aze ta  P o lsk a "  i „K urier 
W ileńsk i" .

„K arn aw a ł k o ń czy  się! C zas 
zd jąć  m ask i i odsłonić p raw d z iw e  
o b lic z e !“

O d słan iam y  sk ra w e k  p ra w d z i­
w ego  oblicza „ rzec zy w is te j rz e c z y ­
w isto śc i" . W  o sta tn im  num erze m ie­
s ięczn ik a  „M uzyka" czy ta m y : 

„ P rz e d  k ilku  dniam i u s ły sze liś ­
m y  p rzez  tube telefonu d obrze  zn a ­
n y  g ło s: „T u s ta rs z y  p o s te ru n k o w y  
A dam  D o łży ck i" . C zy  to ż a r t  k a r ­
n a w a ło w y ?  B ynajm niej. N a jśw ie t­
n ie jszy  d y ry g e n t o p e ro w y  —  ten  
nasz . k tó ry  p rzed  dw om a la ty  p o ­
tra fił w  ciągu kilku z a le d w ie  m ie­
sięcy  zo rg an izo w ać  o p erę  i w y s ta ­
w ić w  św ietnej form ie „E ro sa  i P s y ­
che", dziś je s t s ta rsz y m  p o ste ru n k o ­
w y m , p rz y d z ie lo n y m  do o rk ie s try  
policyjnej. P o z b a w io n y  p racy , nie 
zn a jd u jąc  za ro b k o w an ia  w  m uzyce, 
ra tu je  sw ą  eg zy sten cję  w  policji.

P o w ie d z ą  nam : „T ak  się z ło ży ­
ły  okoliczności" i „ istn ie ją  spec ja l­
ne  w zg lędy ..."

A m y  odpo w iem y : „D ość ty ch  i 
p rz ek lę ty ch  „w zg lęd ó w ", k tó re  w y - j 
tw a rz a ją  sy tu ac je  .paradoksalne i j 
g o rszące , k tó re  sz tuce  naszej p rz y - ; 
n o szą  n ieobliczalne szk o d y !" . j

A w  „P o lsk im " R adio , ż y d y . - i 
ź y d y !

* # *
P u łk o w n ic y  —  p rezy d en tam i ; 

m iast, w ojew odam i, szefam i d ep a r­

tam en tó w , m in istram i, d y re k to ram i 
banków , fab ry k , kopalń . A h an d lo w ­
cy, in ży n iero w ie , gó rn icy  i inni 
sch o d zą  n a  p sy . co ra z  bliżej n ęd zy , 
b ez  w id o k ó w  na życ ie  i . • • zasiłk i 
z F unduszu  P ra c y .

* * *
P o  k a rn aw a le  p rzy ch o d zi P o ­

pielec, tak  jak  po nocy , dzień.
W sz y s tk o  się k o ń czy ! Ż ycie, k a r ie ­
ra , z a sz c z y ty  i godności. U jednych  
w cześn ie j, u d ru g ich  tro szk ę  póź­
niej, ale się k ończy .

* * *
O statn io  ustąp ił w icem in ister

sp ra w  w e w n ę trzn y c h , zn an y  sze ­
roko  p. K aw ecki. Ż ydow sk i „H ain t" 
tak  p isze:

„—  P rze c iw n icy  zarzucali p.
K aw eck iem u udzia ł we w szy stk ich  
p rzed sięw zięc iach  p o lity czn y ch  w  
k ra ju  i sp ra w o w an ie  .kontroli nad
w szy stk im i p artiam i. M ożna było
tak  sądzić , spog lądając  w k u luarach  
Sejm u na 'nader ró żn o ro d n y ch  go ­
ści, k tó rz y  szukali okazji pom ów ie­
nia z nim.

S etkam i nici b y ł on  zw iązan y  z 
lew icą . W ielu  z jej d z ia łaczy  znał 
od dziec iństw a, z innym i zetkną! 
sie w legionach. Nie z e rw a ł z nią 
łączności n aw e t po ciężkich  dniach 
B rześc ia , g dy  oficjalnie ujaw niono, 
że na n a jw y ż szy  ro z k a z  p. K aw ec­
ki akcje  p rz y g o to w a ł" .

O jego m eto d ach  „P o lon ia"  p i­
sze :

„D ziała! m etodam i b ard zo  śm ia­
łym i, k tó re  n a w e t w  k o łach  rz ą d o ­

w y ch  sp o ty k a ły  się z ró żn ą  oceną, 
to też  ra z  szed ł w  górę , raz  w  dół. 
W ie lk a  jego ro la  zak u liso w a u w y ­
d a tn iła  się w  p ro cesie  b rzesk im - 
J a k  sam  zeznał, n a jp ie rw  on by ł 
tym , k tó ry  p rz y g o to w a ł listę o só b  
z opozycji, m ający ch  b y ć  w y w ie ­
zionym i do B rześcia . W ed łu g  w y ­
n u rzeń  p. p rem ie ra  S k ład k o w sk ieg o  
w  „S trzę p ach  m eldunków ", p. 
S k ład k o w sk i jako m in is te r sp ra w  
w e w n ę trz n y c h  poczyn ił w  niej p e ­
w ne zm iany, po cz y m  dopiero  o- 
s ta te c a n y  spis p rzezn aczo n y ch  do 
B rześc ia  u sta lił m a rsz a łe k  P iłsu d ­
ski".

„W  „W ieczo rze"  cz y ta m y :
„W icem in is te r o p u szcza  funkcję, 

k tó ra  ab so rb o w a ła  go 18 la t bez 
p rz e rw y . B ron i sie on p rzed  ty tu ­
łem  „P o lsk iego  F ouche". F ouche 
by! cz ło w iek iem  b ez za sad  i s łu ży ł 
w szy stk im  bez. w y ją tk u , w s z y s t­
k ich bez w y ją tk u  zd rad za ją c  —  o- 
św iad cza ł K aw eck i sw y m  zn a jo ­
m ym  —  a ja m am  za sad y  i ideolo­
gie".

P o w szech n ie  m ów iono, iż re g u ­
lam in w  B erez ie . to dzieło  p. K a­
w eck iego . O dszed ł —  ale to nie 
św iad czy , b y  coko lw iek  m iało  się 
zm ienić. •

Z o b aczy m y ."
* „ *#

„Z a p a rę  dni P op ie lec. K a rn a ­
w a ł kończy  się. C zas zd jąć  m ask i i 
odsłon ić p ra w d z iw e  oblicza".

T ak  rzek ł p ro k u ra to r  narodu  
p o lsk ieg o !

Prenumerata pocztowa:
miesięcznie  gr. 40, kwartalnie zt. 1,20, półroczne zł 2,40,. 
rocznie zł. 4,80. W razie wypadków spowodowanych siłą 
wyższą, wydawnictwo nie odpowiada za dos tarczen ie  
pisma, a abonenci nie mają prawa domagać s ię  niedo- 
s tarczonych numerów, lub odszkodowania.

Adres Redakcji i Administracji 
Poznań, św . Marcin 65 m. 14 — telefon 19-49.

Konto P. K. O- Poznań  211 424 Nr. kartoteki po­
cztowej P oznań  1. 118 Nadesłanych rękopisów nie zwraca 
się. Redakcja udziela  odpowiedzi na łam ach  pisma 
Redakt >r przyjmuje codzień  z wyjątkiem niedziel i świąt 
od godz. 11 — 13.

O ytO ESenia  na s tronie  4 I tmowej 20 groszy od 1 ła­
mowego m ilimetra ,  Ogłoszenia skomplikowane oraz z za ­
strzeżen iem  miejsca 20% drożej Drobne ogłoszenia (naj­
wyżej 50 słów, w tem 7 nagłówkowych): słowo nągłówkowe 
15 gr., każde dalsze słowo 10 gr. Dla po s-uku jąch  pracy 
bezrob. narodowców : słowo nagł.  10 t/r., każde  dalsze  5 gr. 
Ogłoszenia do n u m eru  przyjmuje się do wtorku godz. 10.
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